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Pren um erata  •wynosi:

całorocznie . . .  10 zł.
półrocznie . . 
ewierórocznie 
m iesiecznie .

50 et. 
85 -

Numer kosztuje 20 centów.
Prenum erow ać można w A dm in i­

s t ra c j i  „Gazety Narodowej** ul. Karola 
L udw ika 1. 3., we wszystkich księgar­
n iach, Ajencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

L isty  należy adresow ać: 
R E D A K C J A  „ S Z C Z U T K A “

we Lwowie. K arola L udw ika 3.

XXV
PISIO SATYEYCZIO -POLITYCZNE.

O G ŁO SZE N IA  przy jm uje  we Lwow ie 
A dm inistracja  „Gaz. N aród." ul. K arola 
L udw ika 1. 3. po 6 et. za wiersz jedno- 
szpaltowy lub jego m iejsce, a nadesłane 
po 30 ct. od wiersza. — W P a r y ż u : C. 
Adam  (Ciborowski), 53 m e  du F o u r; 
P a ris. — We W ie d n iu : H aasenstein & 
Vogler (Otto Maas), W allisehgasse 10- 
Rtidolf Mosse, Seilerstadte 2 : A. Op- 
pelik, G riinangergasse 12; M. Dukes 
W ollzeile 6 : II. Schallek, W ollzeile 11 
i J . D anneberg I. Kum pfgasse 7. — 
W H a m b u rgu : A. S teiner. — W F ra n k ­
fu rc ie : n. M . H aasenste in  & V o g le r; 
G. L . Daube & Oomp. — W W a rsza w ie : 

Reichm aim  & Frendler. 
P ien iądze  natęży przesyłać pod adresem  .

A dm inistracja „G azety  Narodowej" 
we Lw ow ie.

G-wiazda Betlejemska,

Już pogańskiego Rzymu potęga 
O bjęła ziemię, jakby w ramiona 
Niezłomnej władzy, która dosięga 
Po krańce świata. Któż ją  pokona?

Kto się wszechmożnej oprze przemocy? 
Już jej w poddaństwa ludzkość sp isana! 
Gdy w tem na niebie wśród cichej nocy 
Zabłysła jakaś gwiazda nieznana.

I jakieś światło świeci w ciemności,
Nad biedną szopką światło promienne,
A w niej Zbawiciel przyszły ludzkości, 
Dzieciątko małe spowite senne.

Zbudź się Herodzie, każ ostrzyć noże, 
Zbudź się Cezarze, niechaj krew płynie, 
Bo niebezpiecznem dla was być może, 
To małe dziecię w lichej mieścinie.

Lecz nasza siła nic nie pomoże,
W serca ludzkości wchodzi otucha,
Ze żadna przemoc tego nie zmoże,
Co niezrodzone z ciała, lecz z ducha.

O, witaj gwiazdo ty Betlejemska 
Przed tobą w prochu cary i trony, 
Pycha szatańska i przemoc ziemska,
Bo już narodów duch odrodzony.

W jasności blaskach z gwiazdą u czoła 
Co raz to w wyższe wzlatuje światy,
Co raz to szersze zatacza koła 
Z więzów rozkuty anioł skrzydlaty.



Świąteczne życzenia
„ S Z C Z O T K A 1 .

P. Namiestnikowi: Jeszcze jednego 
koalicyjn ego gabinetu.

lir . Stanisłaicowi Badeniemu: N om i­
nacji na proboszcza łacińskiego, aby na 
jednej parafii zaprow adził w zorow ą u g o ­
dę z Rusinam i.

P. Marchwickiemu: Trzeciego Bade- 
niego.

P. Korytowslciemu: A w an su  do W ie ­

dnia.

P  Chamcowi-. T ek i, teki, teki!
P. Szczepanowskicmu: A b y  go  kra­

kow ianki w ięcej koch ały.

P. Lewakowskiemu: A b y  go  K u ry e r  
lw ow ski mniej kochał.

P. Romańczukowi: F reikartę  do R o -
syi.

P. Bulasitzowi: T y le  szczęścili w T a r­
nopolu ile w Brzeżanach.

P. Romanowiczowi: S zczęśliw ego 
przebycia dyslcusyi solnej.

P. Sawczakowi: B y  sześciolecie trw ać 
m ogło ja k  najdłużej.

P. Rewakowiczowi: B y  m ógł już raz 
pow iedzieć L ew a k o w sk iem u : kolego !

P  prezydentowi Mochnackiemu: Zim y 
bez śniegu, w iosny bez deszczu, lata bez 
kurzu a jesieni bez błota.

P. prezydentowa Piątkowskiemu: Sto 
lat zdrow ia i brylan tow ego jubileuszu 
służby.

P. Zdańskiemu: Detto.

P  prezydentowi Białoskórskiemu: 
A kustyczności nowej sali rozpraw i w ięk ­
szej poddatności podw ładnych.

P  prokuratorowi Seredowskiemu : B y  
b y ł tak  dobrym  zw yczajnym  ja k  ongi 
k iedyś b y ł nadzwyczajnym .

P. Dyrektorowi Zgórskiemu: P upilów  
którzyb y mniej narzekali na niego i na 
B an k krajow y.

P  Drowi Czykewiczowi: Punktualnych 
dzierżawców.

P  Krechowieckiemu: N ie starostę, 
ale radcę Zygw u lskiego .

P. Dyrektorowi Szmitowi: W iele  pu ­
bliczności w teatrze, więcej przyjaciół 
w  kom isyi teatralnej a jak  najwięcej . . . 
ładnych chórzystek.

P. Ficpesowi: G  r a d, u n g  r a d, ale 
około sto tysięcy.

P. Niewiadomskiemu: Trzeciego o g ło ­
szenia, ustaw ow o bowiem  ty le  zapow ie­
dzi b yć  powinno.

Mistrzowi Sty cc: N ow ych  objawień 
i praw dziw ego orderu.

J e z u ic i  i „(£zas“.
OO. Jezuici og łaszają:

»Przegląd powszechny otrzym ał ko- 
respondencyę z L itw y. R ed ek to r Czasu 
ukradł nam ją i o g ło sił w swojem  piśmie, 
jak ko lw iek  przestrzegano go, aby tego 
nie czynił. Podajem y to do wiadom ości 
publicznej, jak ko lw iek  nie zmniejsza to 
naszego szacunku dla red akcyi tego 
pism a.«

R e d ak cya  Czasu ogłasza:

»Dwaj O jcow ie Jezuici napisali nie­
prawdy. R ed ak to r naszego pisma nie 
ukradł im korespondencyi, ale sami mu 
ją  dali. B rzydzim y się kłamstwem, ale to 
nie zmniejsza naszego szacunku i czci tak 
dla zakonu, jak  i dla szanownych ojców 
protestujących.^

-  2 —

G r w i a z d k i .

Gdy w wiek młodzieńczy zwracam me oczy 
Z bożego drzewka gwiazdka mi lśni,
Później wzrok lubej, jasny uroczy,
Jak gwiazdka w życiu przyświecał mi.
Potem w noc snując marzenia nici 
W gwiazdkę na niebie patrzałem ja,
Teraz o gwiazdko! niech mi zaświeci 
Na mym kołnierzu siostrzyca twa...

Smok.

*

Telegramy „Szczutka"
Praga 23. grudnia. P rzew ódca mło- 

doczeski p. G regr tłum aczy w Narodnich 
Listach, że zamach w R akow icach  nie b y ł 
w ym ierzon y ani przeciw  bezpieczeństwu 
własności, ani przeciw  bezpieczeństwu 
osób, ale dla zadem onstrowania, że i stan 
w yjątko w y  nie zniechęci ludności do le­
galnego dom agania się praw a państwo­
w ego. W inę, że dom, pod k tó ry  bombę 
podłożono, zniszczał, przypisują Narodni 
Listy  policyi, która szuka zbrodniarzy 
tam gdzie ich nie ma, a nie pilnuje bez 
pieczeństw a ludności.

lizym 23. grudnia. D zienniki tutej­
sze chcąc uspokoić ludność sycylijską, 
czyniącą bunty z pow odu ucisku podat­
ków  konsum cyjnych, w skazują jej jako 
przykład w łaścicieli gorzelni galicyjskich  i 
przedrukowują z Gazety Narodowy „obra­
zki fiskalizm u gorzelnianego".

Tarnopol 23 grudnia. Mimo, że o 
mandat poselski ubiega się dr. B alasits, 
który  przyznał się do zasad (?) lew icy 
sejm owej, p. R om anow icz nie zapow ie­
dział dotychczas sw ego przyjazdu tuiaj 
celem agitow ania za nim.

K iedym  jej mówił ..
Kiedym jej mówił o kwiatach na łące, 
Strojnych w kolorów tysiące —
0 niebios cudnym lazurze
1 o jaskółce błądzącej w chmurze,
0 serc harmonii i o dusz zgodzie
1 o cudownym słońca zachodzie,
Mówiła, w boski uśmiech ubrana :

i —  Ja nie rozumiem Pana! —

Kiedym jej mówił drżąc przed nią cały,
Ze ją królową myśli me obrały,
Ze nie wiem czemu kochać ją musze,
Ze oddam za nią serce —  i dusze —
Ze mnie przykuła czarem uroku 
Jej postać widzę na każdym ki-oku,
Mówiła, w boski uśmiech ubrana:
—  Ja nie rozumiem Pana! —

Lecz kiedym zaczął mówić tak, sobie —
Jak dla mej żony dom mój ozdobię,
Jakie jej sprawię meble, dywany,
Jak będzie salon w kwiaty ubrany,
Jakie jej sprawię suknie, klejnoty,
Jaki naszyjnik z perłami złoty —
Mówiła, w boski uśmiech ubrana!
—  Już zdaje mi się rozumiem Pana.

A kiedym dodał, że mam dochody 
I stryja który wcale nie młody,
Pewno niedługo zejdzie ze świata 
I mnie synowi swojogo brata 
Wraz z testamentem milion zostawi 
I młodej parze pobłogosławi —
Wtedy z uśmiechem rączkę mi dała,
Bo już zupełnie mnie zrozumiała.

II. S.

Równouprawnienie.
Na zgromadzeniu przedwyborczem w Kołomyi.

(A u ten ty czn e .)

Mówca: P a n o w ie ! W  życiu  naszem . . .  
Wyborca: Co to za ż y c ie !!!

Mówca: Panie m ogłem  w ysłuchać pań­
skiej g łupiej m owy, to możesz pan 
w ysłuchać i mojej takiej samej.

Odpow iedzi  echa.
Podsłuchał R engaw .

Wiele gości zbiera się w sali balowej w kar­
nawał?

Jaki jest teatr podczas balu w za-pusty?
Czego trzyma się sędzia, gdy się toczy roz­

prawa '?
Co szulera bardziej z.ajmuje od najpiękniejszego

obrazu Ma-karta? 
Czyjego służalca przeciwstawiamy osobie wolnego

Szwaj-cara?
O jakiej myśli egoista o-sobie?
Kto przenosi nad orła ga-wrona?
Kto przenosi psa nad bor-suka?



Imci Pan Onufry.

K ie d y ć  oś człek  już zahasentyro- 
w any do gazetników , to w  dzień B ożego  
narodzenia musi oś dokum entnie życzyć 
w szystkim  szczęśliw ego »dosiego«, taj oś 
jak  kum Jacek mówi, prosić o u w zględy 
na przyszłość. W szystk ie  porządne wo- 
byw atele w  te św ięta spraw iają wiliją i 
zmiatają ryb y  jaż ino się uszy trzęsą a i 
tego  roku, choć naród za podatki i jen- 
sze należytości dosyć je w yciskany, 
przeciek sobie ryb k i pozwoli, aby tyło  
m aistrat nie pozw o lił żydom, taj gdzie- 
niechtórym  heretykom  w ażyć rybę na

S J  E S T A .
Półmrok... Na pokój padła cisza głucha —  
Rzekłbyś: usłyszysz, gdy przeleci mucha. 
Spięta portjera duże okno chroni,
Zaledwie jeden promyk jej szczeliną 
Zdołał się przekraść w głąb szarawej toni 
I kłęby dymu, które z fajki płyną 
Nawlókł na nić swą srebrną...

Z po za ściany, 
Z kuchni czasami mytych brzęk talerzy 
Słabym odgłosem wemknie się zdyszany,
Lecz zanim pokój wzdłuż i wszerz przebieży, 
Już go porywa cisza w swe ramiona 
I szmer w pół drogi pada, milknie, kona...

Tu tylko woniom pozostało pole 
Otwarte —  woniom onym, co przy stole 
Wieściły rozkosz zmysłom sybaryty,
A teraz w ciężkiej,- dusznej atmosferze 
Przypominają tylko, że już syty;
Syty, jak osioł, wół, —  jak każde zwierzę!

Ach, tkwi przekleństwo pewne w hekatomby 
Stołowej dymie, który niepojętem 
Wścibstwem dręczy nas i nawet snom-by 
Zagrozić pragnął przesycenia wstrętem.

Ach, tkwi przekleństwo pewne w wyobraźni, 
Co każdy kąsek przywodzi przed oczy.

fałszyw ych  w agach i sprzedawać naweć 
tu i ow dzie skrepirow ane szczupaki, kar- 
py, taj liny. K u m  M ichał z maistratu 
wczora oś przyrzekał, co będzie porzą­
dek, bo i same panow ie radne ry b y  oś 
kupują, ale to m ała pociecha, bo co ra- 
dny to jenszy jak  z w y k ły  oś w obyw atel 
a naweć czasem radnemu dobro, a naro­
dowi pospolitem u żle.

K u m  Jacek k ied yś tu mówił, że się 
naweć takie radne trafiają, co nie w  jen- 
taresie gm iny robią, taj ponoś jeden 
podkupił gm iną na gronta k o ło  cm enta­
rza na Ł yczakow ie, aby ino zrobić d o­
b ry  jenteres, choć gm ina te g rcn ta  już 
tąrgow ała, nim jeszcze ten w obyw atel 
b y ł radnym. K u m  z gubernii pośm iechał 
się taj m ówił, co on się w łaśnie dla tego 
jenteresu dał w ybrać, ale to nie prawda 
bo ten radny jest porządny w obewatel, 
jeździ w powozie, taj ma fajną kam ienicę 
na gołębiej.

K um  z gubernii rozgniew ał oś k ie­
dyś kuma W icen tego  z kolei, bo mu 
ćw iknął, że przed kilkunastu dniami b yła  
jakać kalam ancya z pociągam i pod Bo- 
ryniczam i, kum W icen ty  oś ca ły  poczer­
w ieniał i z ły  b y ł co już ludzie o tem 
wiedzą, choć w szystko miało b yć  w  ta­
jem nicy.

D latego jeszcze kum W alen ty  z pod 
św. Ducha nam w szystkim  zapow iedział, 
że dla narodu, taj w obyw ateli przygotuje 
na kolędę niespodziankę. W ted y  i człek 
naweć humor stracił bo to przecie nie

Łechce po gardle, ściska je i drażni,
Aż człek ze skóry omal nie wyskoczy,
Aż wszystkie nerwy wstrząśnie i zatarga 
I poty mdłości rozkropli po ciele,
Jakby sumienia wyrzut brzmiąca skarga 
Gdzieś z głębi jelit: „Za wiele, za wiele!"

*

W miękkim fotelu, przymknąwszy powieki,
Pan radca długo rzuca sio i rzuca —
Odłożył fajkę gniewnie w kąt daleki, —
Co za niemiły dym! Jak drażni płuca!

Oh, gdyby zdrzemnąć się na chwilę krótką! 
Nakoniec zstąpił sen, co łask obfitość, 
Filantropijną popchnięty pobudką.
Zsyła zarówno na głód, jak na sytość.
Zstąpił i przymknął mu oślizłe oczy...
Niestety jednak, dziś już nawet we śnie 
Spokoju nie ma radca... Już się toczy 
Szereg widm, by go biczować kolejno...

Tonie w rakowej zupie — istne morze!
Gdybyż gdzie brzegu dopaść! Lecz go trzyma 
Potężny kotlet za kark... Wielki Boże,
Ktoby się wyrwał z rąk tego olbrzyma?
Nadomiar z góry leje, niby z cebra,
Deszcz zieleniaku i gwałtem się wciska 
W bezsilną gardziel — rozpiera już żebra.
Nagle spostrzegłszy jakąś skałę zbliska,

nowina jak ie  to są oś niespodzianki ku­
ma W alen tego  z pod św. Ducha.

N a w ystaw ie p, D yrech tor z długą 
brodą już się nie może pom ieścić, tyło 
chałup tam w ystaw ili i gronts musieli 
dokupić, ino się juź tak nie udało jak  
kumom D zieślewiczom . N aw eć plac gdzie 
się konie taj panow ie ścigają ma oś nasz 
derechtor zabrać pod w ystaw ę i jak  tak 
dalej dobrze pójdzie, to w  całym  Lw ow ie 
na bajkach, taj na K a szty ló w ce  będzie 
oś na p rzyszły  rok w ystaw a taj tylko.

W  koszarach.
(P rzy  egzam inie).

O f i c e r :  D laczego żołnierz w  czasie ja ­
zdy koleją, pow inien się spokojnie 
i przyzw oicie  zachow yw ać?

R e k r u t  I .:  B o żołnierz pow inien się 
zawsze zachow yw ać przyzw oiciej jak  
cyw il.

O f i c e r :  N ikt mi tego inaczej nie w y ­
tłum aczy. ?

R e k r u t  II.: B o  żołnierz płaci połow ę 
ceny za bilet.

Z księgi mądrości.

S ą mężczyźni, którzy nie mają nic 
m ęzkiego, ale nie masz kobiety, któraby 
nie m iała czegoś kobiecego.

Frant.

Pijany, resztki ostatnie sił skupia —
Skacze — \ha! —  pasztet!

*

Zwolna, ociężale, 
Jakby go ręka poruszyła trupia,
Zgrzytnął na ścianie zegar... Potem fale 
Głosu, brzęczące, jak pszczółka uparta, 
Wybiegły...

Radca zbudził się...
Już czwarta! 

Mlasnął językiem, mruknął: ,.Do kaduka!“ 
Powstał i ziewnął... Wtem ktoś do drzwi puka, 
Ktoś je otwiera... Wpadło dmoje dzieci 
(Właśnie ze szkoły wyszły), a w  ich ślady 
Na złotych skrzydłach jasność słońca leci.

Zerwał się radca spocony i blady,
Poważnie z okna portjerę odchyla,
Nawet kwaterkę rozwarł... Cudna chwila !

Już pokój z sztuczną bierze rozbrat nocą, 
Słoneczny płonie blask, dzieci szczebiocą,
A z tchnieniem wiatru rześki balsam wpływa 
Tu, gdzie się przesyt wił na sposób węży... 
Ależ to rozkosz, to rozkosz prawdziwa!

Tylko ten łeb, ten łeb wciąż jeszcze cięży!

St. Bosowslci.



1T-A . a W I i l Z D K Ę .

Nad kolebką Chrystusową 
Ja spłynęłam na obłoku,
Dobrym ludziom niosę dary 
I dwie gwiazdki niosę w oku.

U mnie mogą przy opłatku 
Czerpać dary, młodzi, starzy,
I czem może lwowskie dziewczę 
Wszystkich hojnie dziś obdarzy.

Literatom, którzy grzeczni 
I nie kłócą się wzajemnie,
Rzucam uśmiech, czuły, boski, 
Niechaj się kochają we mnie.

Choć powagi nie dziewczęcej 
W  mem obliczu widać nawał,
Dla młodzieży niosę w darze 
Zapas flirtu na karnawał.

Dla tych zaś, co utonęli 
W  błogie więzy hymenowe,
Niosę zgrabne pantofelki 
I szlafmyce honorowe !

Czytelnikom, czytelniczkom, 
Przyjaciołom wszystkim SzczutJca, 
Ż yczę: Niech im zacna parka 
Pasma życia kwieciem utka.

W reszcie!... to w dziewczyny ustach 
Może zabrzmi nadto śmiele:
Oby było mniej podatków 
Ale za to koron wiele.

Wszystkim wreszcie innym ludziom, 
Ale tylko dobrej woli,
Pragnę dać prawdziwe szczęście 
I  złagodzić co ich boli.

Szpon ze Ślazem.

P R Z Y  W I G I L J I ,

y

Obrazek szczęścia rodzinnego dedykowany starym kawalerom.



—  o

W  -

—  Pani pozw ól, bym  przestrzeń pom iędzy twojem i a mojemi ustami spro­
w adził do zera.

U Szkowrona.
—  Wyborny ozor, czemu nie jesz?
—  A bo ja  tego nie lubię jeść, co już 

ktoś w gębie trzymał.

. S to p n io w a n ie ,
Przewodnik. W tym domu mieszkał 

człowiek, który doczekał się setnego roku 
życia.

Pani A .  Do pozazdroszczenia. A był 
żonaty ?

Przewodnik. Nie,
Pan A .  Ach, prawdziwie do pozazdro­

szczenia !

Gdzie go znaleść?

W  pamiętniku.

W cieniu palmy, tu w salonie 
Każesz pisać wierszyk pani,
Nie mów o tem mojej żonie,
Dawnom nic nie pisał dla niej.

Do dnia ślubu narzeczony 
Chętnie pisze wiersze, pieśni,
Lutnią stroi w cudne tony,
I marzeniem życie prześni.

I poezyą też dla niego 
Trzy miodowe są miesiące,
Chwile w szczęściu chyżo biega,
Biją serca kochające.

Zaspokoić miłość, serce,
Obowiązek jego pierwszy,
I choć umysł jest w rozterce 
Nie ma czasu pisać wierszy.

Gdy już słabszem światłem płonie 
Tych zachwytów płomień jasny,
Czasem wiersz napisze żonie,
Ale pewno nie swej własnej. . .

Mieczysław Iładtiszeusli.

A. No mam cię nareszcie! Cały dzień 
szukam \ nie mogę cię znaleść. Biegam od 
Anasza do Kaifasza i nigdzie cię nie m a!

Ii. Przecież wiesz, że ja  chodzę tylko 
do Szkowrona.

Zmiana nazwy ulic.

Z powodu, że prócz kościoła prawo­
sławnego, umieścił się obecnie i konsul ro­
syjski na ulicy Franciszkańskiej, propono­
waną jest zmiana nazwy tej ulicy na ulicę 
Pobiedonoscewa.

BOZ M O W A.

Pani: Pański pies jest okropny, po całych 
nocach wyje.

P a n : Ale zato nie gra po całych dniach na 
fortepianie.

Ślepy żebrak.

— T eg o  b ogatego  skąpca w i d z ę  jak  
codziennie tęd y  przechodzi i żeby choć 
centa dał o c i e m n i a ł e m u  nieszczęśli­
wcowi.

Domowe ognisko.

S y n : K o ch an y ojcze ostatni czas, bym  za­
ło ży ł w łasne ognisko.

Ojciec: Zakładaj, ty lk o  żebym  ja nie mu­
siał dokładać na drzewo.



KUBANIARZE.

Jedna z wad, której społeczeństwu 
Zawistny los nie skąpił w darze 
Jest, każdy przyzna, kubaniarstwo 
I ojce jego kubaniarse.
Tak jego P. T. ojce kubaniarse!

Patrz jeno dziś na świecie całym,
Na chłopa, żyda, księdza, pana, 
Każdy inaczej cię przyjmuje,
Gdy wsuniesz w łapę mu kubana. 
Tak jest, gdy wsuniesz mu kubana!

Ojciec prowincjał znany w mieście, 
Bardzo pobożny, prawie święty,
Jak pies na kota, kot na myszy,
Na samobójców tak zawzięty;
Dziś na pogrzebie Iksa śpiewał 
Cudne egzekwie głośno z rana,
Choć pan Iks sobie w łeb wypalił... 
To nic dziwnego, wziął kubana, 
Pobożny ojciec wziął kubasa.

Pan szef-urzędnik na powiecie 
Ustawą cały jest przejęty,
Orzekł: „Las Szlomy Zwanzigera 
Dla dalszych zrębów jest zamknięty" ! 
Tymczasem jęczy pod siekierą 
Resztka drzew srodze wycinana.
Pan szef nie słyszy i nie widzi, 
Pewnie niezłego wziął kubana.
Oj tak, ..leśnego" wziął kubana.

&

Pan sędzia kazał zamknąć żyda 
Za czyn zbrodniczej aż natury,
I straszny hałas powstał w mieście, 
Sąd oblegały żydów chmury...
Aż tu zamknięty — na świat wyszedł. 
Stała się jakaś rzecz nieznana.
Gdzież sprawiedliwość! procedura!
Pan sędzia chyba wziął kubana.
Oj, zbiorowego wziął kubana!

„Syn pani źle się zachowuje,
A głupi, głupi, gdyby cielę!“
Tak mówił matce pan profesor,
Gdy przyszła pytać się w niedzielę,
A jednak przecież klasyfikacja,
Która odbyła się we wtorek 
Malcowi pierwszą klasę dała.
Kubana dostał profesorek,
Tak, coś tam dostał profesorek!

Recenzent, znany z surowości,
Szkołę Cymbała Walentego 
Beszlat co miesiąc w fejletonie 
I ciągle ustnie szydził z niego;
Aż nagle pisze o tej szkole,
Ze jest z dobroci wielkiej znana,
Ze kształci mistrzów fortepianu... 
Surowy krytyk wziął kubana,
Oj tak, krytycznie wziął kubana!

Prawie we wszystkich instytucjach, 
Wśród wszystkich zajęć i zawodów 
Możnaby szukać kubaniarzy,
Niestety, zwykle bez dowodów;

Bowiem ustawa na' tym punkcie 
Na stanowisku dziwnem staje,
Nie karze tego, który bierze,
Lecz karze tego, który daje.
Pomimo to o kubaniarzach 
Dyskusya nie jest wyczerpana!
Ciąg dalszy w przyszłym aż numerze...
Może z nich, który da kubana?
Może na święta da kubana!

L. G. Dziubiński.

Z teki pessymisty.

—  Jaka jest definicja wyższego towarzy­
stwa ?

— Wyższe towarzystwo jest konglome­
ratem inoleknłów rozpadających się i two­
rzących przez swój rozkład nowe ciało che­
miczne, ciało którego nazwa: plotka, po- 
twarz i komeraż.

—  Jaka jest najkrótsza droga do sławy?
—  Giętki grzbiet, brak zasad, pochlebstwo 

i wygórowany egoizm.
—  Jaki metal jest najniebezpieczniejszy?
—  Stal. Wyrabiają z niej bowiem broń, 

krynoliny i pióra.
—  Co jest zawsze przyjemnein ?
—  Wizyta, bo albo się cieszymy jak przy­

chodzą, lub gdy odchodzą.
J. lir. Mniszech.

aszia Jasia M t a h a p z ą
Historja wielce żałosna.

Nadeszła nareszcie chwila upragniona, 
oczekiwana z niecierpliwością, od dni kilku !

Stqł zastawiony do wilji. oczekiwał w ja­
dalni , rzęsiście świeczkami ugarnirowana 
choinka jarzyła się w salonie, a dokoła niej 
cisnęła się liczna grupa familijna, otaczając 
ze źle tajoną ciekawością,: małego, pękatego 
człowieczka, z wielką łysiną i rudeipi fawo­
rytami, który wydawszy usta, mrużył filuter­
nie szare oczki i uśmiechał się tajemniczo.

Ow mały człowieczek to bohater dnia, 
to wujaszek Jaś, chluba familji, genjalny 
wynalazca aąuiliny, (cudotwórczej, trawienie 
przyspieszającej a życie przy dłużającej wody 
leczniczej), właściciel olbrzymiej fabryki tej 
aąuiliny zagranicą, przypuszczalny miljoner 
i spodziewany spadkobierca!...

Czyż można się dziwić, że rodzina, uj­
rzawszy po długich a długich latach rozłąki 
znowu na dni kilka w swojem gronie takiego 
człowieka, cieszyła się i wyprawiała mu 
owacje?... Czyż można się dziwić, że wszyscy 
członkowie tej rodziny zaintrygowani byli 
niepomiernie ową dużą skrzynią drewnianą, 
przywiezioną przez niego z zagranicy a usta­
wioną obecnie na honorowem miejscu, pod 
choinką?... Czyż można dziwić się wreszcie, 
iż każdy z członków rodziny domyślał się 
('zupełnie logicznie!) iż skrzynia ta zawiera 
kosztowne podarunki na gwiazdkę i czyż 
można się dziwić, że każdy z ciekawością ocze­
kiwał otwarcia tej skrzyni?...

W szyscy Oczekiwali tego jak zbawienia, 
lecz wujaszek Jaś, jako człowiek wielce po­
ważny, łagodnie uspokajał ciekawych.

—  Powoli —  mówił mile brzmiącą fistuł- 
ką —  powoli, kochane siostrzenice i kochani 
siostrzeńcy!... Mam ja prezencik dla was na 
gwiazdkę, wcale nawet niezgorszy, lecz cier­
pliwości!... Po wieczerzy będzie dość czasu 
na uciechę, a teraz, zupa wystygnąć gotowa...

— Ależ wujaszku, złoty wujaszku!... my 
umieramy z ciekawości!... —  ozwała się bła­
galnie najstarsza z siostrzenic, złotowłosa 
panna Aniela, obok której sterczał jak dro­
gowskaz wysoki i chudy pan Karol, w cha­
rakterze narzeczonego.

— Tak, my umieramy, wujaszku!.. —  
potwierdziła druga z rzędu siostrzenica, pan­
na Mania,

— Tak, tak, umieramy! —  ozwały się za 
nią chórem głosy reszty siostrzeńców: Kizi, 
Gucia, Jasia i młodocianego Arturka. Nawet 
ojciec tych wszystkich latorośli pan radca, i 
matka ich —  pani radczyni, jakby na po­
twierdzenie smutnej okoliczności, poważnie 
kiwali głowami.

Mimo to mały człowieczek pozostał nie­
wzruszony.

—  Po wieczerzy, moi kochani, po wiecze­
rzy... Ciekawość dodaje apetytu, a uciecha 
po uczcie sprzyja trawieniu, które jak wam 
wiadomo, jest jedyną podstawą zdrowia i 
szczęścia!..; Po tortach i orzeszkach, otwo­
rzymy skrzynię.

7i pewnym zawodem zasiadło towarzy­
stwo do stołu i chociaż wujaszek Jaś zape­
wniał poprzednio, że ciekawość dodaje ape­
tytu, świąteczne potrawy nie smakowały ni­
komu tak jak zwykle. Bez wrażenia przeszły 
migdałowa zupa i paszteciki, pominięto mil­
czeniem szczupaka i zielony groszek z grzan-

; kami, zwrócono zaledwie uwagę na pysznego 
sandacza z jajami i dopiero przy leguminie 
poprawiły się nieco humory... Zbliżający się 
uroczysty moment otwarcia skrzyni, ożywił 
wszystkich.

Półgłosem udzielano sobie wzajemnie 
domysłów co do rodzaju oczekiwanych po­
darków.

— Nie ulega kwestyi — twierdziła panna 
Mania, (dziewczyna nad wiek rozsądna) — że 
taki mądry człowiek jak wujaszek Jaś, ob­
myślił dla każdego stosowny prezent... Ja 
dostanę zapewne jaką jedwabną materję na 
suknię i branzoletę złotą lub broszkę...

—  Ja również to samo zapewne! — dodała 
piętnastoletnia Kizia.

—  Nie wiedzieć na co tobie jedwabnej 
sukni lub branzolety?! —  wtrącił złośliwie 
młodociany Arturek —  przecież ty na bal 
nie pójdziesz, jeszcześ za mała!

—  Komu to o tem mówić!... Jaki mi do­
rosły!... czwartoklasista!...

— Cicho dzieci! — zgromiła po cichu pani 
radczyni, a równocześnie, zwracając się do 
męża szepnęła: — Przecież, sama jestem 
ciekawa co Jaś przywiózł? On taki oszczę­
dny, a skrzynia tak olbrzymia... Pewmie chce 
nas naraz za wszystkie ubiegłe czasy wy­
nagrodzić!...

Gucio z Stasiem zastanawiali się głę­
boko nad możliwą zawartością skrzyni i obaj 
przyszli do przekonania, że między innemi 
rzeczami znajdą się tam z cala pewnością 
także jakieś angielskie wyroby ze skóry i 
kilka pudełek hawańskich cygar dla nich 
przeznaczonych.

Najciekawsze wnioski czynili pan Karol 
z panną Anielą.

— Wujaszek jest. bardzo dobry! — mó­
wiła panna Aniela •— poniewraż zaś wie iż



Z motywów biblijnych.

Nastały w Izraelu dni 
Powszechnej pełne klęski 
Pan karząc zesłał wroga moc,
A. wróg to był zwycięski.
Bo Filistynów był to lud,
Co taką miał naturę,
Ze kto z nim tylko w bitwę wszedł 
Porządnie dostał w skórę.

Wśród nich zugsfiihrer pewien był 
Goliata nosił miano,
B ył zaś sążnisty drymblas ów,
Więc się go strasznie bano.
Przed obóz wciąż wychodził swój 
I z pochwy miecz wyciągał,
Co dzień się gorzej z żydów śmiał 
I gorzej im urągał.

U Izraela rządził król,
Co umysł miał dość tępy,
Wedle słów biblii zwał się Saul,
On dzikie miał przystępy,
Albowiem gdy nawidził go 
Jakowyś duch nieczysty,
Nie zważał nic, oszczepem rznął 
W  łeb swego arfinisty.

Pomyślał sobie Dawid więc,
Tak zwał się arfinista :
..Ten furyat łeb rozbije mi,
To rzecz jest oczywista.
Z Goliatem pójdę walczyć więc,

dzień naszego ślubu już naznaczony, więc 
niewątpliwie o nas pamiętał... dostaniemy 
prawdopodobnie wspaniałą srebrną zastawę, 
a może jakie makaty lub dywany?...

Pan Karol uznał za stosowne udać 
wielką bezinteresowność i przybrał sentymen­
talną minę.

—  Czy bardzo się pani cieszysz nadzieją 
tych podarków ?

—  Zapewne!... Przecież srebrna zastawa, 
lub kosztowne makaty...

—  Oh! panno Anielo!... od tych koszto- 
wniejszem jest szczere, prawdziwe uczucie... 
A  pani, jak mi się zdaje, zapominasz o mo- 
jem uczuciu i o mnie, myśląc tylko ciągle
0 tych podarkach.

— Panie Karolu! ? —  przerwała panna 
Aniela z tkliwym wyrzutem i rączka jej, po­
szukała pod stołem ręki pana Karola.

Arturek jednak, który zasłyszał z roz­
mowy kilka słów o srebrze i makatach, wtrą­
cił swoje trzy grosze:

—  Wy wszyscy nie wiecie co tam jest, 
w tej skrzyni, a ja wiem... to znaczy, zało­
żyłbym się żem zgadł... Tam jest jakieś szkło...

— Szkło? powtórzyli razem pan Karol
1 panna Aniela.

—  Tak. Próbowałem skrzynię podnieść... 
jest bardzo ciężka... a gdym ją upuścił, bra­
kło coś wewnątrz, jakby szkło...

Panna Aoiela zamyśliła się, lecz po 
chwili szepnęła pełna radości:

—  Och, już wiem... Zapewne jest tam ja ­
kiś drogocenny serwis porcelanowy na wy­
prawę dla mnie... Może nawet sewrski!...

Wszystkich tych rozmów, jako pocichu 
prowadzonych, wujaszek Jaś całkiem natural­
nie nie słyszał. Jadł też z doskonałym ape­
tytem i prawie każdą potrawę dublował, 
a w przestankach, wykładał panu radcy

Bo tu nałożę głową,
A  czy tam bije gojm czy żyd,
To boli jednakowo.“

I jak pomyślał, zrobił tak,
Choć Saul mu zbroję dawał,
Nie chciał jej wziąść, do torbjr swej 
Kamienia włożył kawał.
I kiedy Goliat ujrzał go,
Ze wyszedł nań z kamykiem,
Zdjęła go pasya, wściekły gniew, 
Wybuchnął śmiechem dzikim.

„Ostatnia twoja żydku, rzekł,
Godzina już niestety,
Pójdź bliżej,, ciało twoje dam 
Psom moim na kotlety."
Lecz zanim zbrojny olbrzym ten 
Ostatnie wyrzekł słowo,
Dawida kamień trafił go,
I legł z rozbitą głową.

* **

Po dziś się sprawdza powieść ta, 
Wszak wiemy to dokładnie,
Na wierzch wypłynie zawsze żyd,
A  gojm zostanie na dnie.
W  zapasach z żydem rzadko kto 
Bez szwawku się wygrzebie,
I choćbyś nań z armatą szedł,
Żyd wekslem zarznie ciebie.

Wtodzimirz Topolnieki■

Po latach wielu,

Żywym rumieńcem dziewczę spłonęło 
Gdym małą rączkę całował,
A  z ócz radosne spojrzenie wionęło
I uśmiech na ustach się chował;
I dłoń w mej dłoni lekko zadrzał\
Byłem nad wyraz szczęśliwy —
Jam się uśmiechnął, ona się zaśmiała, 
Widział to dąb nasz sędziwy.

Po latach wielu, po bur/,ach życia,
U stóp ją dębu spotkałem —
I znów jak dawniej wśród serca bicia 
Beką jej rączki szukałem.
Lecz dłoń jej w mojej spokojnie leżała, 
Bumieniec odbiegł z latami,
Ja się nie śmiałem —  ona się nie śmiała, 
Dab nie zajmował się nami.

H. S.

Korespondencje redakcji.
Ada : C zęściow o w  dzisiejszym  numer/.e, dziękujem y 

i polecam y się łaskaw ej pam ięci na przyszłość. 

P o lo : N a  drugi rok.

A utorow i b ajk i N o sit w ilk  o w ce* : B ardzo dobre, 

ale z pow odu opóźnienia um ieścić nie m ogliśm y. 

P. K saw ery K olbusz: P ryw atn e sp raw y nic nas nie

obchodzą.

I P . Antoni Z am o rski: D o w cip y  nadesłane dobre, ale 
ju ż  znane.

Fllclu: Proszę udać się z tem  do R e d a k c y i M ałego 
Św iatka.

swoją teorję o trawieniu i o znakomitych 
skutkach swojej tiq u :lin y .  Wreszcie, gdy już 
podano bakalje, otarł usta, powiódł wzrokiem 
po całym towarzystwie, zamrużył filuternie 
oczy, uśmiechnął się i zadzwonił nożem
o kieliszek.

—  P ssst!... —  rozległo się zewsząd.
—  Wujaszek chce mówić!...
—  Pssssssst!... Cicho!

Zapanowała cisza najzupełniejsza.
—  Moi kochani! —  zaczął wujaszek Jaś, 

słodko. —  Weszło w zwyczaj, że w dniu 
dzisiejszym rodzina obdarowuje się wzajemnie. 
Nie widziałem się z wami przez lat kilka, 
otóż przybywszy teraz na święta, przywiozłem 
ze sobą upominek, z którego zapewne będzie­
cie zadowoleni.

Na około stołu, przebiegło niby po sznu­
rze, cichutkie:

—  Aaa!... Teraz!...
Wujaszek Jaś mówił dalej :

—  Jestem człowiekiem poważnym i roz­
ważnym, zatem namyślałem się długo zanim 
zdecydowałem się, jakiego rodzaju podarki 
będą dla was najstosowniejsze....

Słuchający, przestali na chwilę oddy­
chać.

— Namyślałem się długo i w końcu zna­
lazłem to, co jest dla każdego z was najsto­
sowniejsze.... Ty Anielo i pan panie Karolu 
macie się pobrać za kilka tygodni, więc poda­
rek mój przyda się wam bardziej, niż komu 
innemu, gdyż zapewni wam szczęście na dłu­
gie lata....

Bączka panny Anieli ścisnęła pod sto­
łem znacząco rękę p. Karola.

—  Tobie Maniu i tobie Kiziu, przyda się 
również.... wstępujecie w życie, w świat, po- 
winnyście więc być należycie zaopatrzone ....

—  A  co?,., suknie i biżuterye!... —  sze­
pnęły równocześnie siostry.

—  I wam Guciu i Stasiu, pomoże mój po­
darek... Wprawdzie jesteście młodzi i zdrjwi, 
lecz tego co się do dobrego trawienia, a za­
tem i szczęścia przyczynia, odrzucać nie na­
leży !...

— Hawańskie cygara;... —  mruknęli Gu­
cio i Stasio.

—  Dla was zaś — zakończył wujaszek 
Jaś zwracając się do radcostwa — dla was 
podarek mój najpotrzebniejszy, dlatego też 
obdzieleni zostaliście więcej jak w dwójna­
sób... Dla wszystkich innych przywiozłem po 
10 sztuk na głowę, a dla każdego z was 
dwojga aż po sztuk ‘2 5 !...

....Zdumienie odbiło się na wszystkich 
twarzach, a z szarego końca stołu dało się 
nawet słyszeć wyraźnie:

—  Jakto?... jakich sztuk?...
Wujaszek Jaś uśmiechnął się z głębo- 

kiem zadowoleniem:
—  Pójdźcie, kochani, a zobaczycie!..

Z pospiechem powstali wszyscy i wtło­
czyli się zbitą masą do salonu, gdzie wuja- 
szek Jaś z niewysłowioną gracyą przechylił 
się nad skrzynią i otworzył takową.

—  Moi kochani! rzekł jeszcze —  nie daję 
wam wiele, wiem o tem... lecz co daję, z serca 
daję i dlatego proszę, przyjmijcie również 
ciepłem sercem mój podarek.... by wam słu­
żył!...

Po tych słowach uniósł wieko w górę, 
a uszczęśliwionym oczom siostrzenjc i sio­
strzeńców ukazało się naraz 120 butelek: cu­
dotwórczej trawienie przyspieszającej, a ży­
cie przedłużającej, na świat cały sławnej —  
agtiiliny__

Izydor Kuncewicz.
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NA GWIAZDKĘ.

Plener: Masz książę dla kraju, ale daj 
w zamian miljonik!

Bacguehem. — Z upoważnienia Eady pań­
stwa masz pan, panie Greger rózgę. 
Poprawcie się a na przyszły rók do­
staniecie cukierka.

Wadcyski: Poprzednik mój przysłał dla
was panie Weckerle kandydatki j.,- 
do do ślubów cywilnych... s ^

I liberalnym coś się na Gw iazdko należy.

W ydawca .Redaktor odpowiedzialny: Romuald Theodorowicz. Z d ru k a rn i i lito g ra fii P il le ra  i Spóiki (T eU fon  Nr. 74).


